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BIAL YSTOK MOJE MIASTO 

Czlowiek rozsądny przystosowllje się do c�wiata, nierozsądny stara się przysto

sować c�wiat do siebie. Stąd wszelki postęp pochodzi od nierozsądnych 

Georgc Bernard Shaw 

Prezcntowany tckst ma zadanie zachęcić, czy przynajmni�j zwTócić uwagę na szan
se rozwoju Białegostoku w pcrspcktywic najbliższych łat. Probłem w tym, że po
szczegółnych zagadnień nic da się w prosty sposób opisać. Czy nic będąc ,,, fił
hannonii można zachwycać się Bachem? Czy bez elementarncj wiedzy na do
wołny temat można próbować go analizować? Tym samym, czy bez znajomości 
miasta można wskazać na jcgo załety i nakłaniać innych do pozostania w nim 
i stworzenia swojego mi�jsca na ziemi? Wydaje się, że nie jest to możliwe, 
gdyż przedstawiąjąc wszystkie jego naj ciekawsze i nąjbardziej wartościowe czę
ści trzcba je po prostu "poczuć". 

Z drugiej strony napisanic tekstu eickawcgo o Białymstoku, z perspektywy 
kogoś, kto się w nim nie urodził wydąje się dosyć łatwe. Sentyment miejsca jest 
niby mniejszy, postrzcganic życia miasta inne, a i perspektyw'a oceny bardziej 
dwuwymiarowa. Właściwie istota takiej oceny sprowadzać się powinna to wy'ja
śnienia, co mi się podoba, a co nic. Nawet nic zawsze twierdząc dlaczcgo. 

To oczywiście pogłąd bardzo powicrzchowny. W Białymstoku micszkam już 
30 łat (okrągła rocznica!), a zatem można się pokusić o pewnc podsumowania 
(co wcałe nie oznacza, że stąd wy.jeżdżam). Z perspektywy dojrzałego, "napływo
wego autochtona

" 
jest to możliwc. Może nawet intcresujące, a na pewno wciągające. 

Bo jednak w tym micścic przcżyłem to, co nąjłepszc i mam nadzieję, żc to tyłko 
"pierw'sza transza

"
. 

Odkąd pamiętam Bialystok był zawsze miejscem, które wywieralo na mnie o
gromnie pozytywne wrażenia. Począwszy od jego położenia, a skończywszy na swo
istym klimacie "do życia", który przepqjony duchem Krcsów dąje to, czego nic mo
żna znaleźć nigdzic indzicj. To micszanina wschodnicgo podejścia do życia, z jc
go otw'artością, gościnnością i pozytywnie rozumianą prostotą. Świat nie musi być 
skomplikowany, gdy czas płynie wołniej, a probłemy globalnc dotykąją nas tyłko 
w niewielkim stopniu. Atmosfera codzienności bcz zbędn�j pretensjonalności, alc 
z dużą domicszką regionalnych przyzwycząjeń. A więc z jcdncj strony tradycja 
i historia, z drugiej rzeczowość i racjonalność. 
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Bialystok to klimat "positive vibration
" 

chociaż nic w sensie jamajskim, alc 
bardziej swojskim, kresowym. Bo cóż lepiej nastrąja do życia niż odpowiednia 
atmosfera. Wszystko inne można kupić lub wyprodukować. Natomiast miejsce 
w przestrzeni jest dziedziczne. Potrzeba chwili spokoju, refleksji czy nostalgii 
może być zrealizowana tylko tutąj i tylko w nąjwiQkszym stopniu. 

Ale w'schodni klimat to nic wszystko, bo stąd zaledwie krok do natury. Praw
dziwej natury. Lasy, fauna i flora, w'szystko z etykietą "najwyższej jakości

"
. 

Bowiem sąsiedztwo Bialegostoku znakomicie uzupelnia jego cechy. Środowisko 
naturalne stwarza szczególny rodząj naturalnej osłony przed "intruzami

"
, wzmaga

jąc u mieszkańców poczucie wlasnej wartości. Wyjątkowości, bo przecież tylko 
takie jednostki wymagają "ochrony

"
, inne poradzą sobie same. Czasami można 

zaobserwow'ać jak "cywilizacja
" 

próbuje te naturalne bariery pokonać, ale zawsze 
w ograniczonym zakresie i tylko tam, gdzie przynosi to korzyść mieszkańcom. 

Bialystok ma również wiele miejsc i symboli, które są wyjątkowe dla jego 
mieszkańców. Nie są to może miejsca zabytkowe (chociaż palac Branickich z Plan
tami takowym jest), ale pozwaląją na utwierdzenie opinii o wyjątkowości tego miej
sca. To na pewno centrum Miasta, z Ratuszem, którego wspierąją, z jednej strony 
Kościół Famy, z drugiej Cerkiew św. Mikoląja. Ulica Warszawska, która z racji 
swojej historii vvydąje siQ "sercem

" 
Białegostoku. Ałe przede wszystkim to wszech

obecna zieleń, z parkami, Plantami czy laskiem Zwierzynieckim. Jakby powie
dzial klasyk "Tu siQ oddychal". Stało siQ to symbolem miasta i regionu, podobnie 
jak odrobina szaleństwa w postaci drużyny piłkarskiej o niepowtarzalnej nazwie 
"Jagiellonia", łączącej w sobie (jakżeby inaczej) historiQ, tradycjQ, silQ, w'italność 
i powszechną radość. 

Wszystko to w cieply letni (lub niesamowicie mroźny styczniowyl) wieczór 
stwarza swoistą atmosferę zaehQty do życia. Jednak, aby poczuć ten klimat trzeba 
tu mieszkać lub przynąjmniej na moment przyjechać. Znaleźć siQ w mieście, gdzie 
novvoczesność łączy siQ z naturą, gdzie tradycja uzupełnia postQP, czy też gdzie 
metropolitalność nie może objeść się bez zaściankowości. W mieście w swej kon
strukcji zwycząjnym. Zatem niech podsumowaniem, a jednocześnie zaehQtą do sta
nia siQ cząstką tego miasta, bQdzie cytat z Kierkegaard'a "Do tego żeby żyć zwy
cząjnie, trzeba mieć wiele odwagi". 
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